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OSE, OBWIESZCZENIE. ; Taga 
Najjaśniejszy Król Jegomość raczył wydać do wysłanćj do Niego depu- 
tabyi z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, następujący najwyższy -rozkaz 
gabinetowy : ! 
»Na przedstawienie Mi przez Wć Panów życzenie , chcę 
chętnie przetorować nacyenalną reorganizacyą Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, która ilemożności w krótkim cza* 
sie nastąpić ma.  Zezwałam więc także na utworzenie ko- 
missyi z obudwóch narodowości, która spólnie z Moim pre- 
esem naczelnym co do tej reorganizacyi naradzi się, i po* 
dług wypadku tych naradzeń, wnioski podobne do Mnie 
uczyni. — Lecz komissya rzeczona wtedy 
może, kiedy i dopóki porządek prawny i powaga władz 
Wielkego Księstwa Poznańskiego utrzymaną będzie. 
Berlin , dnia 24. Marca 1848. 
(podp.) Fryderyk Wiłhelm. 
i 


Do Deputacyi z Wielkiego Księstwa poznańskiego. « 


Pespieszając to co tylko nadeszłe postanowienie pajwyższe do powszechnćj 
podać wiadomości, rozumiem, iż nie ebuję zwracać i mieszkańców 
prowineyi a ważność kwesty, jakie ane i potóm do decyzyi Króla 
Jmci przedstawione być mają. Im ważniejsze zaś one są, tym bardzićj 
potrzeba, aby z wszelką oględnością i roztropnością rozpoznawane byly; 
tylko ma teu sposób można drogą prawną dojśdź do prawnego, pewnego 
stanu , do stanu wszystkim interessom prowincyi odpowiadającego, wszy- 
stkie prawa mieszkańców jéj porówno zabezpieczającego. 

Oględność i roztropność wtedy jest tylko możebliwa, kiedy wszędzie 
spokojność i porządek panuje. Utrzymanie ich jest wyłącznie obowiązkiem 
władz przez Króla Jmci ustanowionych, którym posłuszeństwo nieograni- 
czone okazywane być musi. 

Wzywając wszystkich dobrych obywateli, aby władzom Królewskim, 
gdzieby zachodziła potrzeba, dopomagali, nadmieniam, iż już środki po- 
trzebne przedsięwzięte zostały, aby stan prawny tam gdzie go naruszono, 
znówu przywrócony został. Poznań, dnia 26. Marca 1848. 

. Naczelny Prezes Wielkiego Księstwa Poznańskiego Beurmann. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Berliu, d. 22. Marca. — Pogrzeb naszych poległych. Dziś 
o drugićj po południu odbyła się uroczystość pogrzebowa poległych w nocy 
z dnia 18. na 19. b. m. Od samego rana panował w całym mieście ruch 
wielki, tysiące ludu zgromadziło się przed nowym kości ołem na rynku 
żandarmowym, i zajęło wielkie wschody przed teatrem i wieże kościoła 
francuzkiego, aby oglądać złożone przed kościołem 200 trumn z ciałami po- 
ległych, uwieńczonych kwiatami i krepą okrytych, z domów powywie- 
szano chorągwie żałobne i trójkolorowe. — Cechy, korporacye, gwar- 
dya narodowa, strzelcy zebrali się i porozchodzili na miejsca swego prze- 
znaczenia. Największa spokojność, nawet cichość uroczysta panowała. 
O drugićj po południu ruszył orszak z rynku żandarmów ; przed trumnami 
postępowali krewni poległych, lud odsłaniał głowy, we wszystkich oczach 
stały łzy, na placu opery na wschodach tamtejszego teatru grała muzyka 
tumska chorał: Jezusie, nadzieja moja! Gdy orszak przechodził koło 
zamku królewskiego, wyszedł król otoczony ministrami i adjutantami 
ra balkon, z którego dwie chorągwie żałobne wywieszono, a trójkolo- 
rowa między niemi, i schylono je na znak uszanowania, a król zdjął 
hełm i czekał, "póki trumny nie przeszły, a ponieważ w kilku oddziałach 
przechodziły, powtarzał on przed każdym oddziałem swe ukłony, pochód 
przed zamkiem trwał ze dwie godziny. Na wzgórzu za landsbergską bramą 
spuszęznę trumny w cztery w tym celu wykopane rowy jednę przy drus 
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tylko działać 


dnia 27. Marca 1848. 


gićj, uwieńczone koronami z kwiatów. Duchowieństwo tak katolickie jak 
ewamielickie stanęło szeregami między rowami. Kaznodzieja Sydow miał 
mowę pogrzebową, w którćj między inńemi wyrzekł, że wypada zapom- 
sk przynajmniej przebaczyć grzechy, których się z przeciwnćj strony 
dopuszczono. Mówiło jeszcze dwóch duchownych, a po nich assessor 
Jung miał przemowę politycznego rodzaju, w którćj wzywał do baczności 
i dalszego rozwoju swobód okupionych ktwią tak drogą. Gdy zmierzchać 
się zaczęło, rozeszli się przytomni, składający pewnie trzy czwarte części 
całej naszój ludności. Strzelcy wystrzelili salwę. Największy porządek 
panował przez cały czas uroczystości, nie widać było ani żandarma, api 
też żadnego żołnierza, Naród. który w tak wzruszonych i ważnych eza- 
sach, tak nad sobą samym panować umie, pewno dojrzałym jest do wol- 
ności! . : NG ; 

Berlin, d. 23. Marca, wieczorem o godzinie 73. Umysły wszystkie 
zajęte były pogłoskami o wybuchu powstania republikańskiego, kiedy cała 


` ludność znajdowała się jeszcze ua pogrzebie poległych we Friedrichshain. 


Dotąd, nic wydarzyło niebezpiecznego. Ministerstwo spraw wewnętrznych. 
jest zamknięte, a na drzwiach zawieszono dúży afisz z napisem: mieszkanie 
mipistra Auerswalda. 

pałacu księcia pruskiego stoi napis: komissya do przyjmowanjś 


 próżb i zażaleń: a obok tego drugi. napis! tu działają mężowie ludu dla 


ludu. 
„Poznań dn. 22. Marca 1848. 
Komitet naredowy. 
Dzień dzisiejszy był niezawodnie jednym z najuroczystszych i najświet- 
niejszych, jakieśmy przeżyli w ciągu tego krótkiego czasu. Zrana już 
bowiem odbierał komitet narodowy liczne sprawozdania od powiatów i miast 
które po otrzymaniu wiadomości o narodowym ruchu w Poznaniu, o utwo» 
rzeniu komitętu i przypięciu narodowćj kokardy — w ten moment jedno- 
głośnie i z entuzyazmem do tego ruchu się przyłączyły, tak że niektóre 
powiaty nawet już komitety własne potworzyły, które się zajmują organizacyą 
i kierowaniem sprawy narodowćj. Wszystkich ogarnia jedna myśl i jedno 
przekonanie, to jest: że wszystkie ucywiłlizowane narody jeden interess 
i jeden cel tylko mają, Że uderzyła godzina, które wszystkie ujarzwione 
narodowości zatkną chorągiew wolności i zwycięztwa — bo narodowości 
są wieczne i one tylko mogą być trwałemi fundamentaimi państw, nie zaś 
rozboje, zabory lub też machiawelizm gabinetów, despotów, że nakoniec 
pomiędzy wszystkiemi wolaemi narodami wieczne hraterstwo i zgoda — je- 
dyna gwarancya szczęścia ogólnego, szczęścia ludzkości — odtąd panowąć 
b dą, j $ 
s Przez noc z 21. na 22. Marca ckspediował wciąż zasiadający komitet 
odczwy i instrukcye dla powiatów. Około godziny 10. zrana zgromadziły 
się massy ludu przed domem towarzystwa kredytowego w celu przyjęcia 
i powitania więżni Polaków — których szlachetny lud Berlina po dwuletnich 
prześladowaniach i cierpieniu — z okrzykiem: »niech żyje niepodległa Pol- 
skale na łono ojczyzny powrócił. 4. 
W ciągu tego oczekiwania występowali mówcy — którzy wykazywali 
ludowi potrzebę utworzenia gwardyi narodowćj dla miasta Poznania. 
W skutek tego zgłosiła się deputacya do komitetu, który niezwłocznie 
kilku członków ze swego grona do władz pruskich delegował. Oczekiwani 
zaś więźniowie nie przybyli. s 
Wkrótce potem znalazły się w miejscu posiedzeń komitetu władze miej- 
skie, mianowicie magistrat i zgromadzenie reprezentantów , oświadczając 
komitetowi swoję wdzięczność i podziękowanie za zasługi, jakie dotychczas 
co do utrzymania porządku i zgody pomiędzy ludnośicą polską i niemiecką 
był położył. Oświadczyli także, że całą swoją ufność pokładają w komitecie 
— i że się znosiły władze miejskie z władzami wojskowemi, które w mnie- 
maniu, że się gotują demoustracye ze strony niektórych cechów rzemieślni= 
czych, jako też przysposobienia na:tryumfalne przyjęcię wieczorem mają- 
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cych przybyć więźniów — braci z Berlina, — przewidy wali możliwość 
"starcia się ludu z wojskiem — i żądali, aby komitet zapobiegł podobnym 
demonstracyom. Ten jednakowoż odpowiedział: że o tem wszystkićm nie 
ma pewnych wiadomościi żę nie widzi potrzeby zabraniania zgromadzeń, 
oznaków radości i uniesień narodowych ze strony ludu. A 
Podczas tych rozpraw, komitetu narodowego z władzami miejskiemi, 


nadeszło szanowne bractwo ciesielskie, które przez złożenie swych lasek 


i chorągwi na sali komitetu, kwestyą co dopiero rozbieraną; vozwiązało. 
To samo uczyniło takżę szanowne bractwo szewskie. 

Wojska tymczasem opuszczały zwolna swoje stanowiska i posuwały 
się ku fortecy — pozostawiając jednakowoż obsadzony bazar, główny od- 
wach na rynku, gmach regencyjny i mieszkanie komendurującego jenerala, 

Około szóstćj godziny na wieczór wyszło około siedem tysięcy ludu za 

miasto naprzeciwko powracającym. Naprzód kobiety — Polki z chorągwiawi 
narodowemi i wieńcami, któremi uwieńczono męczynników sprawy polskićj 
— dałćj postępowały massy ludu każdego stanu, wieku i płci, Blisko przed 
miastem przemówił X. kan. Jabczyński w imieniu duchowieństwa poznań- 
skiego do powracających, Cały ten orszak ciągnął przy rozlicznych okrzy- 
kach zwolna przez ulice miasta ku ratuszowi. Rzewnem i wzniosłem razem 
było to powitanie — w nim obchodziła idea narodowości i wolności swój 
tryumf; - Szanowne bractwo strzeleckie, dowiedziawszy się, że magistrat 
zezwolił na zasiadanie komitetu narodowego w ratuszu stawiło się z chorą. 
gwią i muzyką. Co do zezwolenia ma się rzecz w następujący sposób: 
Po przyjęciu deputacyi reprezentantów miasta, komitet udał się w delegacyi 
do zgromadzonćj izby reprezentantów, z proźbą o ustąpienie, sali ratuszowej 
do posiedzeń i pomocy. w tworzeniu gwardyi. narodowej, Z uniesieniem 
powitalo się szczerze a prezydent reprezentantów, dziękując. komitetowi 
za utrzymaniem w powstaniu narodowem jak najchlubniejszego porządku, 
oświadczył się gotowym do usług i pomocy, Za odstąpienie sali ratuszowćj 
większćj do posiedzeń komitetu podziękowali Potworowski, Stefański, 
i Fromholz, zaręczywszy szanowanie wszystkich narodowości i wyznań 
pod sztandarem wolności, którćj imię powitali padosnemi okrzykami, Ka- 
mitet, narodowy pomiędzy szpalerem bractwa strzeleckiego został odprowa- 
dźżony na ratusz w śród śpiewu: Jeszcze Polska nie zginęła, którę 
mu pięć tysięcy lądu wtórzyło. © 
©. Zaledwie komitet narodowy stanął na ratuszu, rozległ się odgłos: że 
lud ciąguie kilku więźniów w pojeździe — zawiezieni przed ratusz — gdzie 
jeden. z obywateli wystąpił z mową, w którćj zwracał uwagę na zmianę 
niewoli i cierpienia. w zwycięztwo i tryumf i na świetną przyszłość ojczy- 
zny — zostali wprowadzeni do sali komitetu narodowego na uroczyste 
' powitanie. i ; 
s Następnie zgłosił stę komitet niemiecki, który oświadczył, że. przyśtę- 
puje do sprawy wolności! Na wieczór były wszystkie ulice miasta oświe= 
cone — a porządek: utrzymywała straż narodowa broni i nic nie zaszło ta- 
kiego, coby zasłużyło na naganę: - =; 

Widzieliśmy, ze lud polski ma wiclkie zalet, że piers jego jest prze- 
pełniona jak największą miłością ojczyzny — nad oczekiwane nasze atoli 
poznaliśmy jego cnotę i moraloą siłę. Niech żyje nasz lud! 

Potworowski. Palacz. Jarochowski. Chosłowski.. X. Prusinowski. 

X. Fromholz. Moraczewski. Andrzejewski. Bberwiński, 

Poznań, dnia 23. Marca. — W dniu wczorajszym (we Środę) tyle 
tu, zaszło wypadków ważnych, że w Nrze poprzednim gazety polskićj krót- 
kićm tylko słowem mogliśmy wspomnieć o szybkićm ich następstwie po 
sobie, Dziś dajemy. obszerniejszą o nich wiadomość. — Jeszcze przed obia- 
dem stawiła się przed komitetem narodowym deputacya od Niemców w Po- 
znaniu zamieszkałych przysłana, z ozuajmieniem, Że zamięrzają po obie- 
dzie zgromadzić. się. w. lokalu cukierni. Wasallego, w. celu, ułożenia odpo- 
wiedzi i podziękowania na adres komitetu, narodowego wymierzony da 
Niemców. Równocześnie o. postanowieniu tém swojćm dano znać i woj- 
skowym władzom , aby siłą swoją. aktu tego pogodzenia narodów nie chcieli 
tamować ani przeszkadzać. 

Jakoż o godzinie 3 po południu zeszła się przed wyżćj wspomuionym 
domem. nader liczną; massa. ludu, tak Polaków jak Niemców; a że sala, 
w. którćj się zgromadzić mieli, nie mogła objąć coraz pomnażającego się tłu- 
mu, udali się tedy wszyscy przed landszaftę, i redaktor Vanselów wstą- 
piwszy na najwyższy stopień, z przedsionka lanczafty oznajmili ludowi, 
jaki cel obecnych zgrómadza , oraz przedstawił assesorów Crousaz i Brach- 
vogel, z których każdy donośnym glosem odczytał ułożony przez siebie 
adres do Polaków. Pierwszy adres, zredagowany przez Crousaza, przy- 
jęty był z; wielkiemi oklaskami, ale gdy po tóm Brachvogel rzecz swoją 
czytać zaczął, oklaski ludu tak były rzęsiste, wiwaty tak głośne, że wszy= 
scy jednogłośnie zgodzili się na to, aby adres ten drugi został przyjęty i do 
Narodu. Polskiego publikowany, Prey tćj sposobności kilku przytomnych 
wystąpiło z mowami, przedstawiając obcym, że oto święci się w tój, chwili 
mające już tewać na wieki obydwóch narodowości pogodzenie: lud w. do- 
bitnych odpowiedziach: głosem, klaskaniem i miną dał poznać, żę zawięzu- 
je Powszechne braterstwo i sprzymierzeństwo Polaków, Niemców a nawet 
Zydów, że je zawięzuje w. imienia wolnosci i ludzkości — przeciw — jeśli 
tego będzie potrzeba — przeciw sąsiadawi na pozór już tylko groźnemu, 
sąsiadowi, który tych imion, tych pojęć, w imieniu których Niemcy i Po- 
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lacy podali sobie braterskie dłonie, nienawidzi, i musi Giela widzieć bo ek 
się lęka, bo drzy przed niemi, jako przed potęgami, co go mają jeszcze 


` popędzić nad Lodowate Movze, lub jeszcze dalej, na azyatyckie płaszczy- 


zny. — Po kilka mowach mianych przez Niemców , dana była odpowiedź 


_ polska przez Ob. Gryzyngiera i Pułk, Szczanieckiego. Z Zydów przemó- 


wil kupiec Katz po niemiecku i Dr. Samter po polska, w tymże duchu. — 
Następnie zatknęli sobie do kapeluszów Niemcy kokardę polską, a Polacy 
kokardę trzykolorową niemiecką, i noszą odłąd obiedwie razem, na znak, 
że jak te kolory w harmonii obok siebie na piersiach i głowach im Jaśnieją, 
tak i uczucia w środku głów i serc już pojeduane i pogodzone zostały. Gdy 
już lud rozejść się miał do domów , podniósł się glos donośny ż masy: te- 
rag na ratusz: i cała rzesza jak w tryumfie ruszyla się na rynek, i ty- 
siącami głów opasała tę dawną świątynię pamiątek narodowych. — Magi- 
strat, na żądanie zgromadzonych, aby komitet narodowy zasiadał“ w ratu- 
szowćj sali, wyprawił do tegoż deputacyą, oświadczając, że nie przeciw 
temu nie ma. Przybył komitet tedy na ratusz, prowadzony przez bractwo 
strzeleckie z muzyką i zajął miejsce sobie właściwe. Trudno jest opisać 
entliizyazm ludu, który w niezliczońćj massie był świadkiem tego tryumfu 
myśli narodowej. 

Czuł on, Że zuaczenie wydarzenia było wielkie, Komitet rządowy, re- 
prezentujący mysl ojczyzny i wolności, wyszedł oto z domu prywatnego; 
z domu zkąd go onegdaj jeszcze przemocą baguetów wyprzeć chciano, z do- 
mu, gdzie przed tygodniem zgromadzić się nie byłoby mu wolno, i wszedł 
w mury publiczne, w mury poświęcone obradom nad sprawami narodowe» 
mi, i zasiadł na tém miejscu urzędowóćm, w obliczu narodu, wśród oklas- 
ków i wykrzyków , dających pozuać, że żadna móc piekielna nie wyruszy 
go stamtad: Wiele osób przy. tćj, okoliczności odezwało się do'ludu, któ- 
ry tak byb wzruszony, że trudno było powiedzieć, czy wzruszenie to było 
radością, czy rozczuleniem, czy nabożeństwem. Uniesięnie to wnet udzie- 
lilo się całemu miastu. , Po wszystkich wiejscach wiewały z okien tu i ow- 
dzie wywieszone czerwone z bialćm chorągwie, przebiegały ulice Polki mlo» 
de z wieńcawi i chorągiewkami w rękach, rozlegały się pieśni: narodowe, 
jakich na, miejscach publicznych dawno już; nie słyszano: jednóm słowem 
dzień 22. Marca był dla Pozuania prawdziwóm świętem narodowem, i wspo- 
minany on będzie.w potomności 4 takiem: uszanowaniem, 'z- takiem uniesie- 
niem, z jakiem dzień 3. Maja w historyi polskićj jest zapisany: — W śród 
téj radości nadeszła godzina 6, gdzie jak było zapowiedziane, przybyć mieli 
do miasta ojczystego, w objęcia krewnych i przyjaciół, . uwolnieni więźnio> 
wie polityczni z Berlina. _ Wyszła naprzeciwko nich massa niecierpliwego 
powitać ich ludu na drogę berlińską, kobiety z wieńcami w rękach, 2 

Za Jeżycami spotkawszy powozy pocztowe, wysadzili z nich uwolnio- 
ych braci swoich i wsadzili do odkrytego powozu, Nie wszyscy więźnio- 
wie; jeszcze byli dnia tego przybyli; część większa zatrzymała się jeszęzę 
w berlinie, aby być świadkiem pogrzebu solennego tych nieszczęśliwych, 
co w rewolucyi polegli, Przybyło tedy tylko dziesięciu. Tych więe wsa: 
dzono do kocza, a prócz nich siedli jeszcze, a raczćj zawiesili: się po bokach 
powozu bliżsi przyjaciele przybyłych, i tak rydwan tea, przez lud cią» 
gnięty, od Jeżyce powoli zbliżał się i wjechał do miasta, pełen ludzi, za- 
rzucony wieńcami, ustrojony w cborągwie narodowe, — Wieczorem całe 
miasto uilluminowano i trwała radość powszechna aż do późućj nocy. Pov 
mimo tćj zupełaćj wolności, przy takim napływie ludu do miasta, przez 
cały wieczór wszędzie panował jednak najściślejszy porządek, i chociaż snu- 
ły się po ulicach w późnćj nawet jeszcze porze, massy ludu, oglądającego 
to jasne przystrojenie domów, balkonów i okien: chociaż nie widać było 
nigdzie policyi, któraby przestrzegała porządku i ładu: — tak było spokoj» 
nie, tak, bezpjecznie po wszystkich miejscach, że dziwiłby się każdy, któ- 
ryby. w ty. momencie, nie nie wiedząc, wjechał do miasta, kiedyby ma 
powiedziano, że to miasto. jestysęeną rowolucyis = Nowy dowód, że nie 
strach, nie przerażenie, ale zapał i wolności uczucie jest rękojmią pokoju 
i bezpieczeństwa: (Gaz. polska). 

rrr 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Rossya 
Nad granicą polską mało” znajduje, się, wojska: rossyjskiego, Załoga 


Kalisza takze mala, jeden tylko batalion, ale wielka czujność policyi. 


Królestwo Polskie. 

Gazety. warszawskie z 23, Marca r. b. nie piezawierają ważnego, Gazeta 
warszawska jeszcze jako tako umieszcza rzeczy obojętne z Francyi, bo ina: 
czćj nie może, przeciwnie gazeta codzienna ma niektóre artykuły z Paryża 
jakby pisane piórem rządowem: warszawskiem, E 

Tygodnik najnowszy petersburski z dnia 17. Marca zawiera 
ukazy rządzącego senatu, w których są dozwolone chłosty wszystkich stu: 
dentów, którzy w uniwersytetach nie złożyli Jeszcze dobrych egzaminów i 
wszystkich panien, eo nieuczęszczały do zakładów: rządowych zostających 
pod opieką cesarzowćj lub innych członków cesarskiego domu, lub co po 
skończonćm domowćm lub prywatnóćm wychowania nie otrzyma] y świadectwa 
na sprawowanie obowiązków guwernantek, Na dowód. przytaczamy wya 


jątki od chłost według ukazu rządzącego senatu: z dnia 42. Lutego: r. b.: 
Z. ogłoszeniem potwierdzonego przez: N, Cesarza zdania rady: państwa 
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uzupełniającego przepisy prawa o osobach wyłączonych od kar cielesnych. 


Do tych osób odtąd należą: 1) Uczniowie, którzy skończyli zaletnie kurs _ 


nauk w szkolnych zakładach wyższych i srednich, albo takich, co lubo nie 
należą do średnich, lecz ze względu na wykładane w nich przedmioty, steją 
wyżćj od szkół powiatowych. 2) Uczniowie wyższych szkólnych zakła- 
dów,. którzy nie skończywszy kursu, opuścili je nie z powodu nagany, 
lecz z zaletnem co do moralnego sprawowania się świadectwem, 3) Osoby, 
mające atest zaliczający ich do pierwszego rzędu urzędników cywilnych, 
lub takie, co nie słuchając lekcyi w uniwersytecie, po zdanym eksaminie 
otrzymały stopień rzeczywistych studentów lub inny stopień uczny. 4) 
Osoby, co nie pobierały nauk w średnich zakłach, lecz po eksaminie, 0- 
trzymały świadectwo na sprawowanie obowiązków domowych guwernerów. 
5) Osoby płci żeńskićj, wychowane w zakładach rządowych zostających 
pod opieką N. Cesarzowej lub innych członków cesarskiego domu, tudzież 
ite, co po skończonem domowćm lub w prywatnych zakładach wychowa- 
niu, otrzymały świadectwa na sprawowanie obowiązków guwernantek, cho- 
ciażby ich rzeczywiście nie pełniły. 
ece Galicya. 

Gazeta Lwowska z duia 20. Marca zawiera wiadomości ż Wiednia do 
dnia 16. m. b. dochodzące, ogłasza rozpórządzenie cesarza względem żnie- 
sienia cenzury i opisuje wypadki w Wiedniu zaszle. Z Francyi umieściła 
okólnik Lamartina do dyplomatycznych pełnomocników rzeczypospólitćj 
francuskiej. 

Łwów, 20. Marca. — Dzień wczorajszy pamiętnym dla nas będzie, bo 
jest początkiem żywota politycznego u nas, pierwszćm tchnieniem wolności 
obywatelskićj przyznanćj nam wolą monarchy naszego. — Obywatelstwo 
wszystkich klas luda wniosło adres do gubernatora z petycyą do tronu, opa- 
trzoną podpisem kiłku tysięcy osób, w sprawach kraju całego polskiego. 
Publiczność Lwowa towarzyszyła deputacyi za równo ze wszystkich sta- 
nów zebranćj, a szczere modły o wysłuchaniu życzeń powszechnych, ich wy- 
przedzały. Bóg je wysłuchał; w krótce po przyjęciu wystąpił guber- 
nator Stadion z deputacyą na balkon i w obee ludu zgromadzonego przy- 
rzekł wyjednanie proźb jednych od monarchy samego zawisłych, a z wła“ 
sućj zaś powagj zezwolił na uwolnienie wszystkich więźniów stanu w liczbie 
156 ta się znajdujących, każdego na zaręczenie pod czcią i sławą dwóch 
obywateli ; sposób jaki się według konstytucyi w Wielkićj Brytanii odbywa. 
| "ZKrakowa donosi gazeta wrocławska w artykule policyjnym, tak 
jak zwykle, że przy wypuszczeniu więźniów politycznych nic się nie wy- 
darzyło wprawdzie, coby zasługiwało na uwagę. Kilku mądrych podług 
nićj obywateli, postanowiło podać peticią.do zgromadzenia reprezentantów 
Niemiec, którzy się zebrać mają w Frankfurcie nad Menem, ażeby się zmi- 
łowali nad polską i przywrócili jéj niepodległość. Tymczasem jacyś bu- 
rzyciele rossyjsey mieli za pomocą rubli tak zapalić umysły krakowiaków 
do upadćj idei panslawizmu; że przyjść może do wybuchu i do wypędze- 
nia Austryaków, a wtenczas dopiero wnijdą Rossianie i capuną bylą rzecz- 
pospolitę krakowską. Ach! wzdycha wrocławska gazeta nad taką klęską 
imówi: »nie umiemy sobie wytłumaczyć, jak mogą ci zaślepieni Polacy 
sobie wystawiać, że kozacy im napędzą wolność knutami do kraju. « — Do 
prawdy wierzyć niemożemy, jak może cierpieć Wrocław takiego redaktora, 
który w tak okwite czasy dopiero się znajduje na stanowisku dostrzegacza 
austryackiego z czasów Metternicha,  Dalćj redaktor tak płoszy Krakowia- 
nów, pułkownik od żandarmeryi Szwejkowski bawi w Krakowie przebrany 
a einissaryuszami rossyjskiemi, którzy za pomocą złota uralskiego i płonie 
nych nadziei pod jego dyrekcyą podmawiają i podburzają nieszczęśliw ych 
ludzi, którzy mogą i siebie i ukochaną zgubić ojczyznę.  Niepodobna nam 
dalój kończyć tego artykułu, gdzie wciąż redaktor czy policyjny jego kor- 
respondent przestrzega Polaków, aby-swćj ukochanćj ojczyzny nie wtrącali 
do grobu albo nie oddawali jéj w ręce, które trzymają knuty jachtowe. 

Austry a. 

Wiedeń, du. 20. Marca, — Bardzo się tu nie podoba, że znienawi- 
dzony w Pradze feldmarszałek porucznik książe Alfred Windischgratz został 
zamianowany jenerałem komenderującym: Austryi biższćj; lud zdziera jego 
odezwy i tarza je w błocie. 

Najznakomitszym bohatyręm powstania w Wiedniu był 
Polak Bodarski, student; nie tylko pierwszy przemówił do swoich to- 
warzyszów akademickich, ale też pierwszy poruszającą mową zapalił lud 
do zaciętćj walki. Bodarski wczoraj został pochowany | umarł w skutek 
odebranćj rany w głowę od bagneta w dniu 13.b. m. Kiedy się rzucił 
z ludem na bagnety nastawione gwardyi austryackićj i ją rozpędził, otrzy- 
mał pchnięcie w głowę, ale zamiast pozostać w lazarecie, po opatrzeniu 
mu głowy przez chirargów, wybiegł na ulicę i zachęcał] i zapalał lud do 
walki i do zwycięztwa. Widok tak dzielnego młodziana, z którego glowy 
kręw się toczyła, unosił ład-do wałki, To też otoczyła go młodzież wie- 
deńska, zrzucila oficera gwardyj szlacheckićj węgierskiej z konia, wsadziła 
dzielnego młodziana Polaka na niego, i to ten jest sławny student z obwią- 
zaną głową, którego w Wiedniu z ulicy na ulice, z placów na place opro- 
wadzano. W zburzenie krwi i zaniedbanie rany przyprawiły o Śmierć szla= 
chetnego młodziana, który tyle przynajmnićj miał jeszcze za Życia rosko- 
szy, że się przyłożył do oswobodzenia Wiednia z kajdan nałożonych na 


myśli i wolność, tak jak dawnićj Jan Sobieski ocalił go przed barbarzyń 
stwem Turków. i z 

Podobny wypadek wydarzył się w Berlinie, jak powiada gazeta wroc- 
ławska w num. 69., strona 685. w przypisku. Kiedy gwardya nacierała 
w nocy 19. Marca na płacu aleksapdroskim na barykadę ludu, wziął jeden 
Polak dowódzcę jćj, jenerała Móllendorfa do niewoli i oddał go pod dozór 
bractwu strzeleckiemu. Ponieważ od wymiany tego jenerała zawisło było 
poczęści cofnięcie wojska, przeto i ten wypadek wpłynął nie mało na wy- 
darzenia berlińskie. Spodziewamy się, że nam Polacy z Berlina doniosą 
jak się ów Polak nazywa, bo wiedzieć należy, że oprócz akademickićj mło+ 
dzieży mnóstwo jest Polaków w Berlinie kształcących się w przemyśle. 

Wiedeń, d. 21. Marca, — Książe Metternich przybył 14. b. m. pod 
zasłoną 50 huzarów do dworcu kolei żelażnój Głognickićj, puścił się do 
Frohśdorf, ale go tam nie przyjęto, ztamtąd pośpieszył do Feldsperg i tu go 
grzerznie odprawiono, aż nareszcie wytchnął w swćj wsi Kopstein. ` Były 
kanclerz cesarstwa austryackiego wytrwał aż do ostatnićj chwili w swoim 
systemacie oporu. Kiedy deputacya wpadła do cesarskiego pałacu i prze* 
szła przez wiele pokojów , przybyła nakoniec do wielkiego salonu, dokąd 
też zaraz wbiegł atcyksiąże Jan. Po oświadczeniu jemu, że trzeba się pos 
spieszać z postanowieniami, dla ułagodzenia walczącego ludu, oświadczył 
deputacyi arcyksiąże, że tylko może zaręczyć, że książe kanclerz Metter= 
nich poda się do dymissyi. Na te słowa wchodzi książe Metternich z sali 
ubocznój, gdzie wszysty avcyksiążęta i ministrowie znajdowali się na ra 
dzie, a widać że podsłuchiwał o czćm rózmawiano, bo rzekł: nie ustąpię, 
moi panowie, nie ustąpię! Arcyksiąże Jan nieodpowiedział na to ani sło- 
wa i powtórzył tylko, że książe Metternich podziękuje za kanclerstwo. 
Wtenczaś Metternich w uniesieniu zakrzyknął: jak to? toż taka jest nagrodą 
za moje pięćdziesięcioletnie usługi dla dynastyi i kraju? Na te słowa cała 
rada familijna cesarska rozśmiała się szyderczo, to go do reszty dobiło, 
Smiech szyderski był mu zapłatą. Tak przepadł polityk, którego uważana 
za wyrocznią, i 

Biot sem ię ;y 

Lipsk, d. 21. Marca: — Konstytucyjna gazeta obywatelska zawiera 
dziś artykuł Roberta Bunia, pod tytułem »kongres monarchów, który te= 
mi kończy się słowy: kongres monarchów nie przyjdzie do skutku! Pań 
stwa niemieckie południowe protestują przeciw niemu, i nie wyszlą nań 
deputowanych. »Joż za późno.« To słowo rażące nakształt piorunu w dzic= 
jach nowych świata, woła na stowarzyszonych w północnych Niemczech, 
Że mie obradować, ale już działać trzeba. Deputowani z niemieckich państw 
południowych pośpieszają z wnioskami demokratycznemi dla Niemiec. — 
Wspólny ma być parlament, wspólne wojsko związkowe, któróm tylko 
rozrządzać może od czasu do czasu rząd wybieralny. = Jedność w prawo- 
dastwie, w polityce handlowćj, monetach, miarach, wagach i t. d., z asza? 
nowaniem prowincyałnych obyczajów i zwyczajów. Sasi przystali na' te 
wnioski deputowanych Niemiec południowych, teraz jadą do Berlina z de- 
putowanym jednym saskim. Państwa środkowe Kurhessy, Koburg, Gotha, 


Wejmar i t. d. także z pewnością przystąpią do tych zasad. Jeżeli w Ber- > 


linie nie przyjmą tych wniosków, natenczas deputowani się oddalą i nastą- 
pi ogłoszenie rzeczypospolitćj federacyjnej, a wszystkie potęgi i siły sku- 
pią się, do zwalenia i zgniecenia wszelkiego oporu. 
(Constitutionelle Staatsbiirgerzeitang). 
Hanower, d. 20. Marca. — Król na wszystko jaż przystaje, lubo 
z początku oświadczył, że o niczóm nie chce słuchać i nie może nikomu da- 
wać posłuchania, bò jest chory, Teraz zaś zezwala: 1) na ministerstwo 
odpowiedzialne; 2) na połączenie kass; 3) na oddanie policyi miastom; 
4) a resztę uczyni wszystko, byle go o to stany prosiły. 
(Hamburgska gaz.) 
Francy a. 
Paryż, do. 19. Marca. — Niemieccy demokraci w Paryżu, mają za- 
miar ruszyć do Niemiec i przedłożyli w tym celu wszysskim klubom pary- 


skim swój plan pod rozstrząsanie. Powiedziano w nim: całe Niemcy usłu- - 


chaly w tój chwili głosu rzeczypospolitćj francuzkićj, Rzeczpospolita jest 
godłem.... Obywatele! Biją w dzwony od końca do końca Niemiec. Nie 
zabraknie tam mężów, bo nas jest 49 milionów. Nasz korpus będzie miał 
wielkie korzyści. Naprzód może się uzbroić i wyćwiczyć w robieniu bronią 
wkrótce na miejscu bezpieczaćm i tak jak ziarno rzęczypospolita tryśnie 
i przywabi braci naszych. Powtóre mamy za sobą moralną wyższość, bo- 
śmy widzieli i brali udział w naszćj rewolucyi, nauczyliśmy się, jak zwa. 
lać rządy chytre i uciskające. Wzywamy was bracia do tćj świętćj wypra- 
wy, a zaprowadzimy va ziemi niemiecktćj to, co jest najsczytniejszem 
i największem, niemiecką rzeczpospolitę, siostrzycę rzeczypospolitćj frana 
cuzkiój. Ludu francuzki!  Wspierając wolność niemiecką,  utorujesz 
odrodzenie się drugiego ludu; który był twoim przez wszystkie czasy 
najwierniejszym sprzymierzeńcem i towarzyszem broni. Droga do Polski 
prowadzi tylko przez wolne i republikańskie Niemcy. Pozdrowienie i bra= 
terstwo. Paryż, dn, 18. Marca 1848. 
Komitet niemieckiego towarzystwa demokratycznego. 
Jerzy Herweg prezes. Bornstedt wiecprezes. Fuhrman, Wolf, Łowenfels 
członkowie, Rauch sekretarz. 


Nad tym planem wszystkie kluby niemieckie w Paryżu naradzają się. 
Korpus ten ruszyć ma we wtorek dnia 21. Marca do Niemiec. 

Flota francuzka otrzymała rozkaz skoncentrowania się w jednem miej- 
scu i zabrać z sobą na 5 miesięcy żywność. Nie wiadomo dokąd się wybiera. 

Na wojnę bardzo się sposobią Francuzi. W Dijon zakładają 30,000 
korpus wojska, podobne massy wojsk już się ściągają nad granicami 
północnowschodniemi. Rada wojenna posiedzenia swe ogłosiła za nieusta- 
jące. Gwardya ruchoma szybko się tworzy i już kilka widzieliśmy kom- 
panii pięknie ubranych maszerujących przez miasto. Jacy to będą żołnierze, 
kiedy się tak dzielnie bili jako gameny na barykadach. 


Rychard Cobden. 
3 (Dokończenie.) 

(Liverpool i Brystol! wołają torysy.) Nie! nie! odpowiada Cobden; 
nie macie ani jednego ani drugiego. (Nowe okrzyki). Nie dajcież się zwo- 
dzić i obłąkiwać, mówi dalćj Cobden, tym ludziom, eo tu przychodzą krzy* 
czeć, jak malce gwiżdżą na cmentarzu żeby sobie dodać serca. Powtarzam 
wam, że nie macie ani jednego miasta o 20,000 mieszkańcach. Cóż wam przeto 
zostaje? Wasze kieszonkowe miasta (pocket-boroughs) i wybory po hrab- 
stwach. Możnoby wprawdzie dużo jeszcze powiedzieć o wyborach w brab- 
stwach; ale przypuścmy na chwilę, że tym sposobem uzyskacie większość 
dwudziestu do trzydziestu głosów; jakież będzie wtedy położenie wasze, 
gdy staną przeciw wam reprezentanci Londynu, Lancashiru, Yorkshiru- 
Choshiru i wszystkich wielkich miast Anglii, Szkocyi i Irlandyi? 

Mówca wylicza następnie wszystkie klęski przez protekcyonistów po- 
niesione i wzywa ich, żeby nakoniec uznali, iż przeciwko sobie mają opinię 
publiczną: Nie! nie! wołają torysy. — Jakże nie? zapytuje Cobden; cze- 
goż chcecie żebyście uwierzyli w potęgę opinii? Cóż trzeba zrobić, aby 
was przekonać, że opinia nie jest za wami?..... — Gdybyście żyli więcćj 
w świecie, w zetknięciu z opinią publiczną, a nie zamykali się tak upor- 
czywie w tóm zaczarowanćm kółku które światem nazywacie, a które rze- 
czywiście jest tylko koteryą; gdybyście się mnićj oddawali podnietom klu- 
bowym, pojęlibyście natychmiast, że dzieciństwem jest usiłować omamić 
pojęcie kraju w tćj wielkićj kwestyi, i nie mówilibyście tak próżno, jak to 
od jednastu dni czynicie. « i s 

Tak przemawiał fabrykant drukowanych perkalików do dumnych pa- 
tryciuszów Anglii, a bil przez niego wspierany przeszedł większością 97 
głosów. | 

Protekcyoniści zwyciężonemi zostali. Chodziło więc o to co się stanie 
z ligą. Przypuśćmy, źe we Frańcyi istnieje związek kilkukroć sto sysięcy 
ludzi; przypuśćmy, że ten związek przez lat siedm podniecał publicznego 
ducha, zbierał składki milionami, wydawał pism za dwakroć sto tysięcy 
funtów, budował gmachy, odbywał zgromadzenia, agitował i kierował wy- 


Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy. 


pierwszym 900 Tal., na 


borami, słowem odgrywał rolę państwa w państwie; przypuśćmy, że zwią- 
zek ten nareszcie wyrwał rządowi ustąpienie, którego się domagał: jakże- 
byście go zatrzymali? jakżebyście przekonali, że się obawiać powinien nad- 
użyć zwycięztwa i strzedz się wychodzić za swój program?  Trudnćm to 
się wydaje. W Anglii lepićj pojmują warunki żywotności w polityce. 
Skoro tylko bil przyjęty w izbie niższćj i w izbie lordów otrzymał kró- 
lewską sankcyę, członkowie rady ligi, w liczbie pięciuset, zebrali się w Man- 
chester 2. Lipca 1846., dla naradzenia się co czynić należy. 
Jednomyśluie postanowiono że liga, uzyskawszy zniesienie praw zboe 
żowych w roku 1849, zawiesza swoje działania: a po wymownych ode- 
zwach Cobdena, Brighta i kilku innych mówców, po rozmaitych wnioskach 
w celu zapewnienia wykonania bilu w 1849. r. prezes oświadczył, że liga 
warunkowo rozwięzuje się, a w kilka dni potćm z tćj wielkićj agi- 
tacyi został tylko skutek wielki upadek systemu zakazowego i tryumf zasady 
wolności handlowćj w Anglii, 
Miałożby się tak wszystko skończyć? Pomijając przypadek w którym= 
by zastósowanie zasady przez ligę położenćj wymagać mogło jćj usiłowań, 
nie ulega wątpliwości, że skoro potęga tego rodzaju raz w życie wejdzie, 
to już nie umiera. —— Na ostatnim meetingu Cobden powiedział: , 
»Prowadząc dalćj naszą agitacyę, kiedy istotnie już przedmiot dla któregoś- 
my się stowarzyszyli, wystawilibyśmy się tylko bezpotrzebnie na spory 
i niezgody wewnętrzne. Z konieczności naszćj moralnćj natury wypływa, 
że, skoro ciało uorganizowane dokonało swoich funkcyi, przechodzi do no- 
wego trybu istnienia i z inną okazuje się organizacyą.  Zywioły obecnego 
ciała rozproszą się, ale dla tego tylko, żeby się przygotować ku spełnieniu 
innego dobrego uczynku, gdyż tylko dobre dzieła przedsiębrać mogą do- 
bry związek. Umrze nasze ciało, ale duch nasz nieśmiertelnym jest, albo- 
wiem jest duchem prawdy i sprawiedliwości, duchem pokoju i dobrćj woli 


„między ludźuni.« 


Wiadomo, że liga rozchodząc się, chciała po królewsku wynagrodzić 
swoich naczelników; wiadomo, że Cobdenowi przez składkę ofiarowano 
pięć milionów złp. żeby mu wynadgrodzić straty czasu i pieniędzy jakie po- 
piósł w ciągu lat siedmiu, w interesie stowarzyszenia. Wiadomo również, 
że zacny naczelnik ligi niechciał wstąpić do teraźniejszego gabinetu wigow- 
skiego, i że odbywszy podróż po całćj Europie, wszędzie przyjmowany 
był z zapałem, a teraz wróciwszy do Anglii, oczekuje aż go okoliczności 
powołają do użycia moralnego wpływu, który zdobył sobie tak szybko. 

Cobden małego jest wzrostu, brunet, chudy i nerwowy; rysy jego de- 
likatne, wejrzenie myślące i spokojne, widać w nim jakiś odcień stanow- 
czości, ale niema nic takiego coby szczególnićj zwracało uwagę — w ogóle 
zaś jest więcćj przyjemny niżeli imponujący. Dziwiono się często, że czło- 
wiek tak wątły z pozoru, potrafił znieść tak ogromne trudy ciała i umysłu. 
Taaki hypotece na- 

rugim 1000 Tal., naj- 


Folwark mający 407 mórg wraz z łąkami i 
zabudowaniami, 3 mili od. Poznaniu, z wypłatą 


Dobra szlacheckie miasto Gembice Nr. 52. 
wraz do tego należącą wsią Dzierzążno Nr. 
38., w powiecie Mogilińskim, przez landszafię 


„razem oszacowane na 22,093 tal. 23 sgr. 10 fen., 


mają być sprzedane 
na dniu 31. Maja 1848. zrana o godz. LI. 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych. 
Taxa, wykaz hypoteczny i warunki sprzeda- 
3 ido być mogą w Registraturze. 
ieprzytomny właściciel Józef Mikorski, 
1 z pobytu niewiadomi wierzyciele dziedzic Sta- 
nisław Biesickierski i dziędzic Albin 
Malczewski, zapozywają się na ten termin 


publicznie. 


SPRZEDAZ KONIECZNA, _ 
Sąd Ziemsko - miejski w Poznaniu lwszy wydział, 
a> dnia 10. Września 1847. 


_ Gront Riki i Hanny rodzeństwa Bueck 
w Poznaniu przy ulicy St. Wojciecha Nr. 124,, 
oszacowany na 18,700 Tal. 7 sgr. 5 fen. wedle 
taxy, wogącćj być przejrzanćj wraz z wykazem 
hypotecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być dnia 28. Kwietnia 1848. przed połu- 
dniem o godzinie 1lstćj w miejscu zwykłóćm po- 
siedzeń sądowćm sprzedany. 


SPRZEDAZ DOBROWOLNĄ. 
Dwa folwarki: 1) w W, liszewie pod 
Gnieznem w powiecie tamże polożony, z domem 
mieszkalnym i budynkami gospodarczymi, jako 
i 180 mórg roli pszennćj; 2) w Cotuniu pod 


 Rogowem w powiecie Mogilińskim, z budyn- 


rętów roli ornej, po większćj części pszen- 
nćj, zostaną ryczałtem, pierwszy w dniu 26. 
Kwietnia w miejscu, a drugi w dniu 28, Kwietnia 
r. b:, także w miejscu, zawsze o godzinie 1lstćj 
przed południem zaraz za gotówkę, która się 
na 5000 Tal. każdego folwarku ustanawia, lub 


Gp i gruntami, obejmującymi 198 mórg i 165 


więcćj dającemu sprzedane z zastrzeżeniem so- 
bie przybicia. Chęć kupna mających niniejszćm 
zapraszam. Buk, dnia 17. Marca 1818. 
Sukcessor uniw, X. Xaw, Kulczewicza 
Plebana w Dziekanowicach, 
X. Bo. Kulczewicz, 
Proboszcz Bukowski. à 


Nowy kurs nauk w Hńrólewskićj 
szkole imienia FKaadwiki bpierozpocznie 
się po świętach wielkanocnych, lecz już dnia 3. 
Kwietnia. Examen w celu przyjmowania no- 
wych uczennic odbędzie się w sobotę dnia 1. 
Kwietnia w godzinach przedpołudniowych od 
10. do 2. 

Poznań, dnia 9. Marca 1848. 

Dr. Barth. 

Lekcye w moim zakładzie rozpoczynają się 
na nowo w poniedziałek dnia 27. Marca, o czem 

Panów nauczycielów i uczennice zawiadomiaw. 
Agnieszka Hebenstreit. 


DPT EREA 
Losy do Iltcićj klassy 97. loteryi muszą pod 
przepadkiem prawa — jek do widać ze znajdu- 
jącego na maryginesie przypisu — do dnia 31. 
m. b, być odnowione. Wzywam tedy szanow - 
nych interessentów , ażeby lose swe do nadmie- 
nionego dnia odnowili. a 
Nadkollektor loteryi Bielefeld, 


Unizone doniesienie. 
Nasz skład towarów modnych jest jak waj- 
obłicićj zaopatrzony i cały dzień otwarty, Ceny 
są jak na jumiarkowansze. 
Hirschfeld .£ W ongrowitz 
w rynku 67., 
obok księgarni E, S. Mittlera. 


zaraz 3000 Tal. gotówki, reszła sumni hypo- 
tecznie pozostaje, jest do sprzedania i od Św, 
Wojciecha b. r do objęcia. Bliższa wiadomość 
w Expedycyi Gazet. 


= TF akc 

W Mieszkowie i w Choryni są czerwo- 

ne zdrowe i mączyste kartofle na sprzedaż, a 

w pierwszćm miejscu także i oberza murowana 

pod dachówką przy drodze źwirowćj na sprze- 

daż lub do wydzierzawienia od 23. Kwietnia r. b. 

Taczanowski, 
Proszek do golenia, 
tylko w handlu T. Obrębowicza i Spółki 
w rynku Nr. 65. 

Bardzo skuteczny jako wydający wiele szu- 

mowin, zmiększający włos i ułatwiający golenie, 
Pudełko z przepisem do użycia po 3 sgr. 


Proszek do mycia i kąpania, 
tylko w handlu T. Obrębowicza i Spółki 
w rynku Nr. 85. s: 
Najtańszy i niezawodnie pajskuteczniejszy do 
upiększenia i zachowania delikatności płci i 
upulchnienia skóry. ZE 
Pudełko z przepisem do użycia po 3 sgr. 


Scan Termometru i Barometru, oraz kiorunek wiatru 
w Poznaniu. 
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